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Wydział Farmaceutyczny na Uniwersytecie Warszawskim.
Dzień 29 stycznia r, b. pozostanie na wieki pamiętnym dniem w dziejach Nauki Farm a­

ceutycznej w Polsce. W dniu tym bowiem Minister Oświaty podpisał reskrypt, mocą którego 
dotychczasowy Oddział Farmaceutyczny na Uniwersytecie Warszawskim przekształcony zo­
stał na Wydział Nauk Farmaceutycznych,

Upragniona od wielu lat przez Aptekarstwo Polskie idea samodzielnej organizacji pra­
cy naukowej zrealizowana została dzięki wysiłkom, żmudnej i ofiarnej pracy, graniczącej 
z nadludzkiem siebie zaparciem grona profesorów z Dziekanem Wydziału Farmaceutycz­
nego prof. d-rem Wład. Mazurkiewiczem na czele przy wybitnem poparciu całego zawodu.

Tym wspólnym wysiłkom zawdzięcza Farm acja Polska dziś ów radosny dzień.
Powstanie samodzielnego Wydziału Farmaceutycznego otwiera nową erę w Farm acji

Polskiej -  erę twórczej pracy ku chwale Wiedzy i Ojczyzny.
* * *

W  dniu 1 lutego r. b. pod przew odnictw em  Jego  M agnificencji p. R ek to ra  U. W. odbyło 
się ukonsty tuow anie  nowego W ydziału  Farm aceutycznego.

W dniu 4 lutego odbyły się wybory do władz nowego wydziału — Dziekanem został prof. 
dr. Wł. Mazurkiewicz, prodziekanem prof. Br. Koskowski. Delegatem Rady Wydziału do 
Senatu wybrany został prof. dr. Jan Zaleski.

** *

Dn. 10 lutego delegacja Zw. Zaw. Farm . Prac. Rzeczp. Polskiej w składzie: prezes 
Zarz. Główn. kol. H. Jakubowski, sekretarz gen. kol. Cz. Nałęcz i prezes Zarz. Oddz. 
Warsz. kol. Z. Jankiewicz z okazji utworzenia Wydz. Farmaceutycznego na Uniw. Warsz. 
udała się do J. M. Rektora U. W. prof. Pieńkowskiego i Dziekana nowęgo Wydziału prof. 
Mazurkiewicza, aby złożyć życzenia. Na audjencji u Dziekana prof. Mazurkiewicza ' kol. 
Nałęcz w imieniu Związku wygłosił następujące przemówienie:

„W chwili święcenia wielkiego trium fu przez polską, farmację, Związek Zawodowy 
Farmaceutów - Pracowników z radością wita Pierwszego Dziekana Wydziału Farm aceu­
tycznego Uniwersytetu Warszawtekiego. Usamodzielnienie nauk farmaceutycznych było 
troską niemal każdego, komu rozwój farm acji polskiej leży na sercu.

W zrozumieniu wielkich zasług Pana Dziekana położonych dla tej sprawy, Związek 
Zawodowy Farmaceutów - Pracowników składa Mu głęboki hołd i życzy, by farm acja polska 
w myśl Jego wielkich zamierzeń rozwinęła się wspaniale obok innych nauk, a Odrodzona 
Ojczyzna znalazła godnych naśladowców Jego niezmordowanej na polu naukowem pracy“
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S t a t u t

KOM ITETU BUDOWY GMACHU DLA MAJĄCEGO POW STAĆ WYDZIAŁU
UNIW ERSY TETU WARSZAW SKIEGO.

FARMACEUTYCZNEGO

§ I-
Celem K om ite tu  jes t w zniesienie g m ach u  dla 

m ającego  p ow stać  W ydziału F arm aceu ty czn eg o  w 
U niw ersy tecie  W arszaw skim .

§ 2 .
Siedzibą K om itetu  je s t m. st. W arszaw a. T ere­

nem  działalności K om ite tu  je s t ca ła  R zp lita  P o l­
ska, z zachow aniem  m iejscow ych p raw  o s to w a­
rzyszeniach.

§ 3.
K om ite t sk łada się z członków  czynnych  i ho­

norow ych. Liczba członków  K om ite tu  nie je s t  o g ra ­
niczona. Członków  czynnych przy jm uje Z arząd  Ko­
m ite tu  n a  podstaw ie ich  w łasnych  deklaracyj.

§ 4.
K om itet zajm uje się zb ieran iem  funduszów , 

w chodzi w  porozum ien ie  z M inisterstw em  W yznań 
R elig ijnych  i O św iecenia Publicznego , z M in iste r­
stw em  R obót Pub licznych  i z w ładzam i sam orządo- 
wem i co do w yboru  m iejsca  w zn iesien ia  gm achu  
dla m ającego  pow stać  W ydziału F arm aceu ty czn eg o  
U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego  i co do ogłoszenia 
ko n k u rsu , zaw iera um ow y z p rzedsięb io rstw am i b u . 
dow lanem i etc.

§ 5.
K om itet z pośród  sw ych  członków  w yłan ia  Z a . 

rząd , sk ładający  się z 5 osób i 3 zastępców . Człon­
kow ie Z arządu  w y b iera ją ; p rezesa , w iceprezesa, 
sk a rb n ik a  i sek re ta rza . Z arząd  je s t o rg an em  w yko­
naw czym  K om itetu  za ła tw ia  b ieżące czynności Ko­
m ite tu , prow adzi ko resp o n d en cję , k siążk i ra c h u n ­
kow e i p ro to k u ły  posiedzeń.

W m iarę  w yn ika jących  potrzeb K om ite tu  w y­
znacza  K om isje do spec ja lnych  czynności, jak  to : 
p ropagandow ą, budow laną , finansow ą, rew izy jną 
i t. p.

§ 7.
K om itetow i przysługu je praw o o tw ieran ia  pod­

k o m ite tó w  zam iejscow ych dla p o p ieran ia  idei w znie­
sien ia  g m achu  i dla pom nożen ia funduszów  n a  ten  
cel potrzebnych .

•a) ko lejne posiedzenia K om itetu  zw ołuje Z a­
rząd  p rzynajm nie j raz  n a  k w arta ł. P osiedzen ia  są  
w ażne przy obecności połow y członków  K om itetu . 
U chw ały  K om ite tu  zap ad ają  w iększością  głosów, 
przy rów ności głosów  przedm io t g łosow an ia  u pada- 
i m oże być postaw iony  dopiero n a  n as tęp n e m  po­
siedzeniu.

U w a g a :  w  razie  b rak u  qu o ru m  Z arząd  zw o­
łuje n as tęp n e  posiedzenie w d ru g im  te rm in ie , k tó ­
re  je s t  p raw om ocne bez w zględu n a  ilość obecnych.

b) dla ro zstrzy g n ięc ia  sp raw  pilnych  m oże 
być zw ołane nadzw yczajne posiedzenie K om ite tu  n a

w niosek  Z arządu , n a  żądanie 1/5 członków  K om itetu  
i n a  w niosek  Kom isji Rew izyjnej, w 2 o s ta tn ic h  w y­
p ad k ach  w te rm in ie  m iesięcznym  od d a ty  zgłosze­
n ia  żądan ia . N adzw yczajne posiedzenia są  w ażne 
bez w zględu n a  liczbę przybyłych.

c) o term in ie  ko lejnych  posiedzeń K om ite tu  
Z arząd  zaw iadam ia członków  n a  7 dni przed tem , 
a o nadzw yczajnych  n a  3 dni.

§ 9.
P osiedzen ia  Z arządu  zw ołuje prezes lub jego za­

stępca , p rzynajm niej ra;z n a  2 tygodnie. Dla w ażno­
ści uchw ał Z arządu  po trzeb n a  je s t obecność p reze­
sa  lub jeg o  zastępcy  i dw óch członków  Z arządu . 
U chw ały zapadają  w iększością  głosów.

§ 10.
W yłonione przez K om ite t K om isje (oprócz ko ­

m isji rew izyjnej) sk ład a ją  sp raw o zd an ia  Z arządow i 
n a  każde żądanie.

§ 11.
Po w zniesien iu  g m ach u  K om ite t oddaje go do 

rozporządzen ia w ładzom  U n iw ersy te tu  W arszaw , 
skiego n a  w łasność m ającem u  pow stać  W ydziałow i 
F arm aceu ty czn em u  przy U niw ersy tecie  W arszaw ­
skim . Gdyby okazała  się pozosta łość  z zebranych  
funduszów  K om ite t w ydaje decyzję co do jej uży ­
c ia  n a  cele U n iw ersy te tu  W arszaw skiego  i ro zw ią­
zuje się.

§ 12 .
a ) K om isja  R ew izy jna sk ład a  się z 3 członków  

i 2 zastępców .
b) K om isja R ew izy jna k o n tro lu je  su m y  p ie­

n iężne, d o kum en ty  i księgi K om itetu . O w yn ik ach  
rew izji k o m isja  R ew izyjna czyni uw agi w p rze j­
rzan y ch  przez siebie k siążk ach  i daje sp raw ozdan ie  
n a  najb liższem  posiedzeniu  K om itetu .

c) Z arząd  je s t obow iązany  p rzed staw iać  w szel. 
kie d o k u m en ty  Kom isji R ew izyjnej n a  każde je j 
żądanie.

§ 13.
Z ałożycielam i K om ite tu  budow y g m ach u  dla 

m ająceg o  pow stać  W ydziału F arm aceu ty czn eg o  U- 
n iw ersy te tu  W arszaw skiego  są : prof. B ron isław  Ko- 
skow ski, prof. A dam  Koss, Z ygm unt Ossowski, Cze­
sław  Nałęcz i W acław  Filipowicz.
N. BB. 6515/25.

N a zasadzie a rt. 5 przepisów  tym czasow ych  o 
stow arzyszen iach  i zw iązkach  z  dn ia  17 m a rc a  1906 
r. za tw ierdzam  s ta tu t  s to w arzy szen ia  p. n. „K om i- 
tem  budow y g m ach u  dla m ającego  pow stać W ydzia­
łu  F arm aceu ty czn eg o  U n iw ersy te tu  W arszaw sk iego“ 
i nadaje w ym ienionem u stow arzyszen iu  zdolność 
p raw n ą  przez w pisan ie go do re je s tru  s tow arzyszeń  
i zw iązków  pod Nr. 1463.

W arszaw a, d n ia  19 g ru d n ia  1925 r.
Za M inistra: (m. p.) O lpiński P o d sek re ta rz

S tan u .
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Kadencja Rady Kasy Chorych m. Warszawy.
W  ubieg łym  m iesiącu  dzienniki w arszaw sk ie  

opublikow ały n astęp u jący  k o m u n ik a t zarządu  w a r­
szaw skiej K asy C horych:

„Pod p rzew odnictw em  p rezesa p. K oralew ­
skiego odbyło się posiedzenie zarządu  K asy C horych 
na. W arszaw y. Po za ła tw ien iu  szeregu  sp raw  bieżą­
cych, rozw ażano spraw ę w yborów  do rad y  Kasy.

Poniew aż jed n ak  pierw sze posiedzenie rady, 
w ybranej w lu tym  1923 r. odbyło się dopiero w li­
stopadzie 1923 r., a  zarząd  u k o n sty tu o w ał się do­
p iero  w  m arcu  1924, p rzeto  3 le tn ia  k ad en cja  za rzą ­
du fak ty czn ie  upływ a w m arcu  1927 r. Z tego  po_ 
w odu postanow iono zw rócić się do okręgow ego u . 
rzędu  ubezpieczeń, ja k i je s t te rm in  obow iązujący za­
rządzen ia  w yborów  do R ady K asy“ .

Z pow yższej n o ta tk i ja sn o  w ynika, że Z arząd  
K asy nie m a  najm niejszej chęci oddać władzy. W y. 
stosow ano  w ięc zap y tan ie  w  spraw ie w yborów  do 
Okr. u rzędu  ubezp., podsuw ając za razem  arg u m en ty  
n a  rzecz p rzed łużen ia  kadencji ra d y  o jeden o_ 
k rąg ły  rok.

J a k  słyszeliśm y O kręgow y U rząd U bezpieczeń 
nie zgodził się z p rzesłan k am i K asy C horych i n a ­
kaza ł n a ty ch m ias t rozpisać w ybory do R ady. N a 
tym  m iejscu  chcem y zaś zanalizow ać w  te j chwili 
przepisy, do tyczące kadencji rad  w  ustaw ie  o ubez­
p ieczeniu  n a  w ypadek choroby, oraz w yprow adzić 
w nioski, co do osta teczn eg o  te rm in u  w yborów  do 
R ady K. Ch. m. W arszaw y.

P rzedew szystk iem  m usim y odróżnić kadencję  
za rządu  od kadencji rad y  (P a trz  a rt. 62 i a rt. 68 
ust. o ub. n a  wyp. chor. z dn. 19 M aja 1920. Dz. 
Ust. Rz. Polsk. Nr. 44). Otóż a r ty k u ł do tyczący  za ­
rządu  w  ustęp ie  n as  in te re su jący m  b rz m i: „zarząd  
w yb ierany  je s t n a  3 la ta . Co ro k  w  kolei s ta rsz eń ­
stw a u stępu je  1 /3 część członków  i zastępców  od­
dzielnie z g rupy  pracodaw ców  i z g rupy  ubezpie­
czonych, a n a  m iejsce u s tęp u jący ch  R ada K asy w y­
b iera  now ych członków  i ich  zastępców . W p ier­
w szych dw óch la ta c h  u s tę p u ją c a  1/3 część człon­
ków  zostaje  w ylosow ana“ .

P om ińm y n ieszczęśliw ą red ak cję  tego  arty k u łu . 
Ju ż  to w ogóle pow ołana u s taw a  n ie grzeszy  jasn o śc ią  
myśli. Dowodem  teg o  choćby spór o w ażność  k a r te k  
do g losow ania fo rm a tu , p rzepisanego przez Z arząd. 
Ale jeśli chodzi o Zarząd, to  m im o nieszczęśliw ą r e ­
dakcję, w iem y o co chodzi. Sens je s t tak i. Nie m ogą 
żadnego ro k u  ustąp ić  w szyscy członkow ie zarządu. 
Ma być ciąg łość p racy  w  ta k  skom plikow anej in ­
s ty tu c ji, ja k ą  je s t K asa C horych. To też  w p ie r­
w szych dw óch la tac h  1/3 członków  będzie ustępow ać 
d rogą losow ania a  później członkow ie Z arządu  będą 
u stępow ać po trzech  la ta c h  p ra cy ; I zupełnie n ic  nie 
m a kadencji Z arządu  do kadencji R ady. T rzylecie Z a­
rząd u  liczy się oddzielnie od trzy lec ia  R ady, a  w ięc 
skoro  Z arząd  K asy C horych  m. W arszaw y zosta ł 
w yb ran y  dopiero w  m arcu  1924 r., to  je s t  zupełnie 
zrozum iałe, że k ad en c ja  jego się kończy  w m arcu  
1924 r. Lecz u s taw a  o ubezp. n a  w ypadek  choroby 
nie zna zupełnie kadencji całego Z arządu , zna  ty l­
ko  kadencję  członków  Z arządu, a  to  jes t różnica.

Z ap y tan ie  Z arządu  do O kręgow ego U rzędu 
U bezpieczeń kryło w ięc jeszcze m yśl, że z chw ilą

w yboru now ej R ady  Z arząd  po trzech  la ta c h  u rz ę ­
dow ania sk ład a  przed n ią  swe m an d a ty  in  corpore. 
Jed n ak  w  św ietle naszych  w yw odów  u stąp ien ie  
tak ie  Z arządu  nie m oże m ieć m iejsca.

Art. 62 ust. o obow. ubezp. n a  wyp. choroby 
stanow i w sw ym  ustęp ie  p ierw szym : „R ad a  K asy 
sk ład a  się z delegatów , w y b ran y ch  n a  okres trzech  
le tn i 2/3 przez ubezpieczonych, a  w 1/3 przez p raco ­
daw ców, za tru d n ia jący ch  członków  obow iązkow o 
ubezpieczonych“ .

In te rp re tu jąc  pow yższy a rty k u ł, posłużym y się 
tu ta j  odpow iednim i a rty k u łam i o Sejm ie w naszej 
K o n sty tu c ji oraz p ra k ty k ą  naszego życia p a r lam en ­
tarn eg o .

Otóż a r t. 11 K onst. z dn. 17 m arc a  1921 r. ta k  
pow iada: „S ejm  sk ład a  się z posłów , w y b ran y ch  n a  
la t 5, licząc od dn ia  o tw arc ia  Sejm u, w głosow aniu  
pow szechnem , ta jn em , bezpośredniem , rów nem  
i s tosunkow em . W idzim y odrazu  w yższość k o n s ty ­
tu c ji nad u s taw ą  o ub. n a  wyp. choroby  w tem , że 
a r t. 11 konst. zaznacza, że k ad en c ja  p ięcio letn ia  po­
słów liczy się od dnia otwarcia sejmu, co zupełnie 
zostało  p om in ię te  w  u staw ie  o K asach  C horych, 
k tó ra  zadaw ala  się sk ro m n em  pow iedzeniem  — 
„delegaci w ybran i n a  okres trzy le tn i“ . W obec ta k  
jasnego  p o staw ien ia  sp raw y  w konsty tucji, co do k a ­
dencji Sejm u, to  m oże być ty lko w ątpliw ość, czy 
za m o m en t o tw arc ia  Sejm u należy  uw ażać  chw ilę 
o tw arc ia  Sejm u przez se n jo ra  dla d o konan ia  w ybo­
ru  m arsza łk a , czy dopiero m om en t objęcia w ładzy 
przez now ow ybranego m arsza łk a . Zw ażyw szy, że 
w łaściw y to k  obrad, zaczyna się dopiero po w ybo­
rze m arsza łk a , oraz zw ażyw szy do tychczasow ą p ra k ­
ty k ę  Sejm u ustaw odaw czego, k tó rego  posłow ie m an ­
d a ty  za trzym ali n a  m ocy  a r t. 1 u staw y  przechod­
n iej z dn. 18 m a ja  1921 r. aż do u k o n sty tu o w an ia  
się w ładzy ustaw odaw czej n a  podstaw ie K o n sty tu ­
cji z dn. 17 m arc a  1921. r., p rzy jąć należy, że k a ­
dencja p ięcio le tn ia  Sejm u liczy się od u k o n sty tu o ­
w an ia  się Sejm u. R egu lam in  zaś sejm ow y w a rt. 
8, 9, 10 za u k o n sty tu o w an ie  się Sejm u uw aża w y­
bór m arsza łk a , w icem arsza łków  i sek re ta rzy , ś c i ­
śle b io rąc  k ad e n c ja  Sejm u liczyłaby się w ów czas 
od chw ili zaw iadom ienia P rezy d en ta  R zeczypospo­
litej, M arszałka  S en a tu  i P rezesa  R ady  M inistrów  
o u k o n sty tu o w an iu  się Sejm u, zgodnie z a r t. 10 re ­
g u lam inu  sejm ow ego.

N iestety , w obec odm iennej całkow icie sty liza­
cji a rt. 62 ust. o ub. n a  wyp. choroby  o kadencji 
rad y  n ie m ożem y tu ta j  rob ić  żadnej analogji. K a­
dencja  Sejm u o p arta  je s t na  w y raźnem  p o stan o ­
w ien iu  K onsty tucji. K adencja rad y  m usi być o p arta  
na  praw idłow ej in te rp re tac ji a r t. 62 pow ołanej u- 
staw y.

O parciem  tu  będą słow a a r t. 62: „R ada  K asy 
sk łada się z delegatów , w ybranych  n a  okres 3-ch 
le tn i“ ... Chodzi te raz  o u sta len ie  m o m en tu  w y­
boru.

P rzecię tny  w yborca  za m o m en t w yboru  u w a­
ża chw ilę złożenia k a r tk i w yborczej. Jed n ak że  p ro ­
ces w yborczy z tą  chw ilą nie zosta ł jeszcze u k o ń ­
czony. G łosuje k ilkanaśc ie  tysięcy  osób. Glosy pa_
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daję, n a  różne listy . P odział m an d a tó w  je s t p ro ­
porcjonalny, obliczany system em  d‘H ond ta . Z k aż­
dej lis ty  zosta je  w y b ran y ch  ty le osób, ile  stosow ­
nie do obliczenia p adn ie  na, nią, głosów. Obliczeń 
zaś, o raz podziału  m an d a tó w  dokonyw a G łów na K o. 
m isja  w yborcza. Gdyby g łosow anie odbyw ało się 
n ie n a  listy , lecz n a  pojedyńcze osoby, to  za  m om ent 
w yboru  m ożnaby  było uw ażać chwilę oddania gło­
su, p rzed łużoną w praw dzie o czas p o trzebny  do 
przeliczenia głosów, jak  to  się dzieje n a  ogólnych 
zeb ran iach  zw iązków , n a  k tó ry ch  obliczenia zosta­
ją, u sk u teczn ian e  n a ty ch m ias t. P on iew aż jed n ak  
w ybory do R ady  K asy są  w yboram i p roporcj onal- 
nerni, g łosuje się zaś n a  listy, to  za m o m en t w y­
boru  należy  uw ażać dzień, w  k tó ry m  n astąp iło  o- 
g łoszenie w yników  w yborów  przez Główną, kom isję  
w yborczą. Zgodnie bow iem  z system em  d‘H ond ta  
po u sta len iu  ilości głosów , padłych  n a  k ażd ą  listę , 
m ożna dopiero zdecydow ać ilu  kandydatów , a  w ięc 
k tó re  osoby w ejdą do rady , jak o  jej członkow ie.

P o w ta rzam y  w ięc —  za m o m en t w yboru  n a ­
leży u w ażać dzień, w  k tó ry m  zo sta ły  ogłoszone w y­
n ik i w yborów  przez g łów ną kom isję w yborczą. Od 
tego  dnia b iegnie czas kadencji rady.

P o zo sta je  do om ów ienia kw estja  w ybo­
rów  now ej ra d y  po upływ ie 3 la t. S p raw a te raz  
je s t już p ro s ta . S koro  zbliża się koniec kadencji 
należy  zarządzić w ybory  w tak im  term in ie , aby, za ­
nim  k a d e n c ja  s ta re j rad y  upłynie, now a ra d a  zdą­
żyła się uk o n sty tu o w ać. Jed n em  słow em  w ybory  n o ­
w ej ra d y  w inny być ro zp isan e  n a  p arę  m iesięcy  
przed dniem  upływ u kadencji' s ta re j rad y  t. j. przed 
dniem , w  k tó ry m  m ija  trzy  la ta  od ogłoszenia w y­
n ików  w yborów  przez główną, kom isję  w yborczą. 
R ad a  bow iem  je s t źródłem  w ładzy zą rząd u  i ten  
o s ta tn i nie m oże is tn ieć  bez niej. U stęp  VIII a r t. 
62 —  „po w ygaśn ięciu  m an d a tó w  delegaci pełn ią 
n ada l sw oje obow iązki aż do chw ili p rzejęcia  ich 
przez now ow y b ran y ch “ należy  rozum ieć jak o  zabez­
pieczenie się n a  w szelki w ypadek  przed próżn ią , 
jak ab y  pow stała , gdyby m iędzy  w ygaśn ięciem  k a ­
dencji s ta re j rady , a  s tw ierdzen iem  w yników  w y­
borów  do now ej pow sta ła  paro d n io w a zw łoka. T e­
go w yjątkow ego  p o stan o w ien ia  nie m ożna używ ać 
dla celów um yślnej zw łoki, pow sta łe j np. jeśli za- 
rządzonoby  now e w ybory dopiero w  dniu  skończe­
n ia  się kadencji. T ak ie  za rządzen ie  byłoby co n tra  
legem.

Po w yśw ietlen iu  kw estji zasadniczego  znacze­
n ia, jak ą  je s t bezw zględnie sp raw a  kadencji R ad 
Kas C horych, m ożem y te raz  p rzystąp ić  do om ó­
w ienia w yborów  do R ady  K asy C horych  m, stoł. 
W arszaw y. R ad a  obecna w y b ran a  zosta ła  w  1923 
r. W lu tym  tegoż ro k u  odbyło się g łosow anie, a  z 
pow odu spo ru  o w ażność  około 1000 k a r te k  fo rm a­
tu , n ieodpow iadającego  fo rm atow i, p rzep isanem u 
przez kom isarza  rządow ego zatw ierdzen ie  w yników  
w yborczych przez g łów ną kom isję  w yborczą odby­
ło się w  parę  m iesięcy  później. W ogóle ten d en c ją  
czynników  w pływ ow ych w K asie cho rych  było p rze­
d łużanie ad  in fin itu m  m o m en tu  oddaia  K asy w 
ręce  ubezpieczonych. Dziś inne sfery , w łaśn ie 
przedstaw iciele  ubezpieczonych, u p raw ia ją  tę  sam ą 
politykę. Ju ż  to  wogóle obecny Z arząd  K asy Cho­
rych  m. W arszaw y nie odznacza się poczuciem  p ra ­
w orządności. J a k  nam  donoszą p rzygo tow an ia  do 
w yborów  pochłonęły  ju ż  podobno wiele dziesiątków  
ty sięcy  złotych. O kręgow y U rząd U bezpieczeń jak o  
by zażądał zo rgan izow an ia  w yborów  tak , aby w dn. 
17 k w ie tn ia  Z arząd  now y m ógł objąć sw ą w ła­
dzę, jed n ak  nic nie słychać o now ych w yborach . P o ­
m inąw szy  już k w estję  zm arn o w an ia  ty lu  pieniędzy, 
gdyż w  razie  p rzed łużen ia się te rm in u  now ych w y­
borów , p rzygo tow an ia  do tychczasow e pójdą n a  m a r­
ne i trzeb a  będzie u k ład ać  now e listy , u p raw nionych  
do g łosow ania, fa k t m ożności n ieliczenia się z obo- 
w iązu jącem i u staw am i, dowodzi ty lko ja k  dalece 
obecny Z arząd  K asy n ie  p rag n ie  zm ienić do ty ch cza . 
sow ego s ta n u  rzeczy.

Nic dziw nego, bo n ie  dadzą się przew idzieć re ­
zu lta ty  now ych w yborów .

R easu m u jąc , jakko lw iek  w K asie C horych sy­
tu a c ja  od czasu  u s tąp ien ia  k o m isarza  tro ch ę  siię 
popraw iła, to  je d n a k  o rg an izac ja  te j in sty tu c ji w ie­
le p ozostaw ia  jeszcze do życzenia. Z asadn iczym  zaś 
w aru n k iem  pow odzenia w szelk ich  re fo rm  w W arsz. 
K asie C horych  je s t w spó łp raca z ubezpieczonym i, co 
m ożna osiąg n ąć  p rzedew szystk iem  przez lo jalne w y­
konyw an ie  u s tąw y  a  w ięc zarządzen ie jak ^ a jry ch le j. 
sze now ych w yborów  do R ady  Kasy.

Wł. Szczepański.

O szczepionkach przeciwszkarlatynowych.
P ło n ica  —  te n  śm ierte lny  i n ieu b łag an y  w róg  

dzieci je s t cho robą w zględnie późno poznaną,. N aj­
w ięcej cho roba ta  tra p i E uropę  pó łnocną i ś ro d k o ­
wą. S zk arla ty n a , w y s tęp u jąc a  epidem icznie w  Anglji, 
H olandji, P olsce i N iem czech, g roźne czyni sp u ­
stoszenia, kosząc bez liku  m łode życia. S am a M o ­
ta  za razk a  płonicy pozostaw ała do la t o s ta tn ich  
n iezn an ą  i  n iezbadaną.

W ydzieliny z jam y  nosowo-gardziielowej cho ­
ry ch  n a  płonicę, bad an e  bakterjologicznlie, w ykazy­
w ały  obecność paciorkow ców  hem olizu jących  to  jes t 
rozpuszczających  czerw one c ia łk a  krw i.

S tw ierdzić eksperym en taln ie , czy pacio rkow iec 
hem olizu jący  je s t sw oistym  zarazk iem  płonicy, nie 
udało  się, bow iem  lab o ra to ry jn e  zw ierzę ta  dośw iad­
czalne nie cho ru ją  n a  płonicę. B adacze rosy jscy  
przyrządzali surow ice pac iorkow cow e oraz  szcze­
pionki b ak te ry jn e  przeciw płonicze, lecz były one bar_ 
dziej o p arte  n a  w yn ikach  k lin icznych , niż n a  
podłożu naukow em .

A utorzy  B ag ińsk i, G abryczew ski, Loresen, M oser, 
K urt, D ick i inn i uw ażali pac io rkow iec hem oli- 
ty czn y  za sw oisty  za razek  płonicy. Gabryczewskij 
w prow adził o ch ronne szczepienie przeciw płonicze,
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s to su jąc  szczepionkę, p rzy rządzoną z paciorkow ców  
hem olitycznych , ta k  dalece p rzekonany  był, iż p a ­
ciorkow iec —  to sw oisty  za razek  płonicy.

Inn i znów  badacze, jak : Loeffler, H eubner, Bo- 
re lt, P raenkel, K lim enko, P irq u e t uw ażali pac io r­
kow iec liem olityczny, jako  przyczynę pow ikłań w 
płonicy, a  nie jako  jej swoiisty zarazek. Te tw ie r­
dzenia zarów no nie dały się ek sperym en taln ie  sp raw ­
dzić w obec niem ożliw ości w yw ołan ia płonicy u 
zw ierzą t dośw adczalnych. B adacze w łoscy C aronia, 
Di C ristina , S indoni w ykryli we k rw i cho rych  n a  
płonicę drobnoustro je , hodujące się dobrze n a  pod­
łożach beztlenow ych  Tarozai-N oguch» (bul jon  z 
w odą puchlinow ą z dodan iem  kaw ałków  organów  
k ró lik a ).

W posiew ach krw i cho rych  n a  płonicę uczeni 
w łoscy otrzym yw ali w hodow lach  d robnoustro je  
fo rm y  okrągłe j, uk ładające się n iek iedy  p aram i, w iel­
kości 0,1 —-0 ,3  m ik ro n a , barw iące  się w edług  m e­
to d y  G ram a d odatn io .

O trzym ane hodow le au to rz y  w strzyk iw ali k ró ­
likom , przyczem  w yw ołali dośw iadczalną płonicę z 
w ysypką i łuszczeniem  skóry.

N a zasadzie pow yższego au to rz y  w łoscy stw ier­
dzili, że p łon ica  je s t b ak te r jem ją  w yw ołaną przez wy_ 
k ry te  zarazki. P rzesącz ty ch  b ak te rji daje odczyn 
skórny.

3-le tn ia  p ra ca  badaczy  am ery k ań sk ich  m ałżon­
ków  D ick‘ów nad  za razk iem  sw oistym  płonicy po­
zwoliła im  stw ierdzić, co n astęp u je :

1) pac io rkow iec hem olizu jący  s ta le  znajduje  
się u  chorych  n a  płonicę.

2) w praw dzie podczas przebiegu  płonicy zna j­
dyw ano w e k rw i chorego inne d ro b n o u stro . 
je, lecz żaden z n ich  n ie znajdow ał się 
stale ,

3) p łonicę należy zaliczać n ie  do b ak te rjem ji, 
lecz do toksem ji,

4) zw ierzę ta  lab o ra to ry jn e  nie n a d a ją  się do 
ek sp ery m en ta ln y ch  badań .

Po ra z  pierw szy D ick 'ow ie p rzeprow adzali sw e 
b ad an ia  n a  ludziach w o lo n ta rju szach  w  ro k u  1921. 
W b ad an iach  sw ych znajdyw ali ci uczeni w jam ie 
nosow o-gardzielow ej chorych  n a  płonicę i  ekspery­
m en ta ln ie  zakażonych dw a typy  paciorkow ców  he- 
m olitycznych  o różnej p rocen tow ości zakw aszan ia  
m an n itu .

Co się tyczy  sam ego  m ech an izm u  zakażen ia , 
to  D ick‘owie rów nież P a re k  i  Z ingher, sądzą, że 
płonica je s t to k sem ją , że paciorkow ce, zna jdu jące  
się w  jam ie  noso-gardzielow ej w y tw arza ją  jady , 
w yw ołujące objaw y chorobow e. Jad y  t e  w ykry ł 
B lakes w e k rw i i m oczu  chorych  w ciężkich  w y­
p ad k ach  płonicy.

D ick 'ow ie o trzym ali te  jady  n a  podłożach bul- 
jonow ych z dodatk iem  10% krw i k ońsk ie j z cy try ­
n ian em  sodu. Hodow le były trzy m an e  przez. 5 dni 
w  oieplarce, n as tęp n ie  przesączone. Jad y  te  s ą  cie- 
p łostałe , albow iem  go tow anie dopiero  w  c iąg u  go­
dziny niszczy  je.

S u row ica  ozdrow ieńców  zo b o ję tn ia  te  jady, a 
w łasności zobojętn iające p od legają  p raw u  p ro p o r­
c ji w ielokro tnej.

Z w ierzęta lab o ra to ry jn e  nie są  w rażliw e n a  
jady, i d latego  jady  płonicze m ogą być mia~

reczkow ane ty lko n a  ludziach. M iareczkow anie p rze­
prow adza się przez w strzykn ięcie  doskórne jad u  w 
rozcieńczeniach  1/500, 1/1000, 1/2000, 1/3000 w ilo­
ściach  0,1 cm .3. U ludzi w rażliw szych  po w strzy k ­
n ięciu  w ystępu je odczyn skórny.

- Do k on tro li używ a się jad u  go tow anego  w  cią­
gu  godziny. Takie- są  zasady, w edług  D ick‘ów, przy­
rząd zan ia  szczepionki przeciw płoniezej.

Obecnie odbyw a się m asow e uodporn ien ie dzie­
ci w w ieku  szkolnym  szczepionką D ick‘ów.

Co się tyczy  szczepionki p rzec iw szk arla ty n o - 
wej G abryczew skiego —  d a tu je  ona  od czasów  przed­
w ojennych. Szczepiono n ią  w R osji po w siach  i 
m ias tach  se tk i tysięcy  dzieci z w yn ikam i dod at- 
n iem i i pełną  sa ty sfak c ją  lekarzy. C zęsto też  za­
pobiegano szerzeniu  się epidem ji dzięk i m asow em u 
u o d p arn ian iu  dzieci jeszcze zdrow ych. L ekarze  ro ­
sy jscy  usiln ie p ropagow ali szczepionkę G abryczew ­
skiego, jak o  p o tężn ą  b ro ń  w  w alce z płonicą. W P o l­
sce szczepionka przeciw płonicza je s t m asow o w y ra­
b ian a  w  firm ie Klaw e. Dzięki licznym  p raco m  n a u ­
kow ym  w  fachow ych  czasop ism ach  lek arsk ich  oraz 
w yłan iającej się coraz bardziej po trzeb ie  u odpar- 
n ian ia  n aszych  dzieci od zarazy  płoniczej —  zapo­
trzebow anie  n a  szczepionki przeoiw płonicze w zra­
s ta ją  z dn ia n a  dzień. S zczepionka G abryczew skie­
go daje po w strzy k n ięc iu  znaczn ie m niejsze odczy­
ny m iejscow e i ogólne n 'ż  szczep ionka D ick‘ów i 
w  ty m  je s t jej przew aga. S zczep ionka G abryczew ­
sk iego  jes t to  hodow la bul jo n o w a  paciorkow ców  h e ­
m olitycznych, w yhodow anych  z w ydzieliny noso- 
gardzielow ej chorych n a  płonicę. H odow la buljono- 
w a  og rzana  je s t do 60% z dodan iem  0,5% fenolu . 
Po odw irow aniu  m asę  b ak te ry jn ą  rozcieńcza się 
rozczynem  fizjo logicznym  do odpow iedniego m iana.

P rzed  szczepieniem  o chronnym  należy  określić 
w rażliw ość u s tro ju  n a  płonicę. O kreślen ie ta k ie  n a ­
zyw a się odczynem  D ick‘a. Z ab ieg  ten  polega na  
w strzy k n ęc iu  0,1 .cm .3 (jednej kropli), rozcieńczo­
nej to k sy n y  płoniczej doskórn ie n a  p rzedram ien iu . 
W celu k o n tro li w strzyku je  się doskórn ie  n a  dru_ 
g iem  p rzed ram ien iu  0,1 cm .3 toksyny , ogrzanej przy  
100° C. w  c iąg u  jed n ej godziny. W ynik  odczynu 
D ick‘a  ocen ia  się po 18 —  24 godzinach . R ozróżn ia 
się pięć sto p n i odczynu zależnie od n a tężen ia , za­
czerw ienien ia i n ad ieczen ia  m ie jsca  ziastrzykn ięte . 
go. Odczyn dodatn i w skazu je n a  b ra k  przeciw jadów  
w ustro ju . T ak i u stró j przy  ze tk n ięc iu  z za razk iem  
płonicy zo sta je  zakażonym . Aby u ch ro n ić  u stró j od 
zak ażen ia  należy  go uodpornić szczep ionką prze- 
ciw płoniczą. W strzykn ięcie  p o dskórne szczepionki 
pow oduje pow stan ie  w  u s tro ju  przeciw cia ł (przeciw ­
jadów ). Szczepienie dzieci odbyw a się  trzy k ro tn ie  
w odstępach  5-cio dniow ych, w  dozach  w z ra s ta ją ­
cych. Po  k ilku  ty g o d n iach  s to su je  się odczyn sk ó r­
ny  D ick‘a. Odczyn pow inien  być u jem ny. O dporność 
p rzeciw płonicza po szczepieniu t rw a  przez; 1 —  2 la­
ta ,  jed n ak że  czasam i odporność słabn ie  w cześniej.

P ro f. N itsch  w  sw ej k lasycznej p racy  p. t. „S u ­
row ice i szczepionki“ p rzekonyw ująco  dow odzi i 
naw ołu je  do szczepien ia o ch ronnego  przeciw  p łon i­
cy szczep ionką G abryczew skiego. A utor kończy  sw ą 
p racę  słow am i: „ s ta ra jm y  się w ięc o to , aby P a ń ­

stw ow e zak łady  epidem iologiczne i1 in n e  p raco w ­
nie bak terio log iczne w y tw arzały  szczepionkę p rze .
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ciw płoniczą G abryczew skiego, żeby ją  rozsyłały  do 
ap tek  lub posyłały w p ro st lekarzom  p ra k ty k u ją ­
cym. E pidem ję stłum i się szczepieniem  ochronnem  
znacznie tan ie j, ła tw iej, w ygodniej i prędzej, niż 
śro d k am i obecnie używ anem i, ja k  w yw ożenie dzie­
ci chorych  do szpitali, w strzym yw an ie  dzieci od 
uczęszczania do szkół, zam ykan ie pojedynczych 
klas lub naw et ca łych  szkół i t. d.“ .

Z pow yższego za ry su  o szczep ionkach  przeciw -

płoniczych widzimy, iż is tn ie ją  w  dobie obecnej dw a 
zasadn icze  poglądy n a  płonicę. D ick o w ie  zaliczają, 
płonicę do toksem ji, zaś badacze w łoscy i inn i —  
do bak terjem ji. A utorzy w łoscy tw ierdzą, iż płoni­
ca w yw ołana je s t przez beztlenow ce, zaś inn i u w a­
żają , że za razek  płonicy —  to  paciorkow iec hem o- 
lityczny.

Dr. farm. J. Fabicki.

Oczyszczanie cieczy przy pomocy węgla.
W Nr. 37 r. 1925 „P h arm azeu tisch e  Z e itu n g “ 

znajdujem y re fe ra t  dr. W. H erza  o znaczeniu  w ęgla 
jako  środka, p rzy  pom ocy k tó reg o  m ożna o trzym ać 
z n iezupełnie czystego  su ro w ca dużo sz lach e tn ie j­
szy  p roduk t. R e fe ra t te n  podajem y poniżej w s tre ­
szczeniu.

Od daw na zn an y  je s t fak t, że do oczyszczania 
w ody sto su je  się węgiel, ta k  sam o używ a się w ęgla 
p rzy  odbarw ian iu  wódki. W ykorzystu jem y  w ten  
sposób w łasnośc i tego  m in era łu : K larow anie cie­
czy przez absorbcję  su b stan c ji, pow odujących  za­
barw ienie, sm ak, lub  zapach. U żywa się w  ty m  ce­
lu  w ęgla zw ierzęcego, lub drzew nego.

W o sta tn ich  jed n ak  czasach  chem ja zrob iła  ta k  
w ielkie postępy, że udało  się przez odpow iednie po­
stępow an ie  sp rep aro w ać w ęgiel, posiadający  w du ­
żo w iększym  sto p n iu  w łasności pow yżej w ym ienio­
ne, tak , że m ożna np. obecnie z bardzo m arn e j w ód­
k i przez odjęcie jej za pom ocą w ęgla sm aku , zap a­
ch u  i barw y, o trzym ać bardzo  w ysokow artościow y 
p roduk t.

W ym agania, jak ie  staw iam y  p re p a ra to m  w ęg­
low ym , używ anym  przy p rzygotow yw aniu  napojów , 
s ą  w  pierw szym  rzędzie n as tęp u ją ce : odbarw ianie, 
pozbaw ianie zap ach u  i zobo jętn ian ie, przyczem  w ę­
giel sam  m usi m ieć sm ak  ściśle obojętny. W aru n ­
kom  tym  w najw iększym  sto p n iu  odpow iada now o 
sp rep aro w an y  w ęgiel firm y  („P esk a-U n io n “ , K reuz­
n ac h ) t, zw. w ęgiel —  A, sto so w an y  do pozbaw ie­

n ia  zapachu , w ęgiel B do odbarw ien ia  i wę_ 
giel C do zobojętn ienia.

T ak  różn ie  działa jące p roduk ty  o trzym ano  przez 
ro zm aite  trak to w a n ie  chem iczne tego  sam ego  su ­
row ca, od k tó reg o  stosow nie do jego p rzeznaczen ia  
odjęto odpow iednie substancje , tak , że dodany do 
płynu, absorbu je  rów nież ściśle oznaczone ciała.

Owe 3 w yżej w ym ienione g a tu n k i, węgiel A, B 
i C odznacza ją  się zupełnie obojętnym  sm akiem , 
tak , że nie pozostaw ia ją  n iepożądanych  następstw . 
N ow y w ęgiel „oczyszczający“ A zn a jd u je  duże za­
stosow anie w h and lu  w innym , w ęgiel B, jako  śro ­
dek o d barw iający  m a  w ielkie znaczenie nie ty lko 
przy w yrobie napojów  sp iry tusow ych  i w  cuk ro w ­
niach , lecz tak że  d la w ielkiego przem ysłu  chem icz­
nego. W ęgiel C rów nież używ any przy w yrobie w in  
i likierów .

R ozm aitych  m ożliw ości zu ży tk o w an ia  now ego 
g a tu n k u  w ęg la  nie m ożna jeszcze dzisiaj p rzew i­
dzieć. T ak  np. udało się przy jego pom ocy zepsu ty  
sok  m alinow y doprow adzić do całkow icie p ierw o t­
nej św eżości. P róby  z sokiem  cy trynow ym  i p o m a­
rańczow ym  dały rów nież zupełnie dobre w yniki. A 
w ięc i ap tek a rzo m  m oże ten  rodzaj w ęg la  p rzy­
n ieść duże usługi, w szczególności ap tek arzo m  n a  
prow incji. Ciecz, po dodaniu  do n iej w ęgla, pow inna 
być zm ieszana z n iew ielką  ilością  azb estu  i p rze­
n iesiona n a  filtr.

F. R.

Prawo o aptekach obowiązujące na ziemiach polskich.
U kazała  się Encyklopedia prawa publicznego, w k tó re j znaj­
dujem y n astępu jący  a rty k u ł o ap tekach  p ro f. H ilarow icza.

„Co do ap tek  obow iązują do tychczas przepisy  
dzielnicow e, w ydane przez b. p ań stw a  zaborcze:

1. Były zabór austrjacki. Na obszarze b. zabo­
ru  au s triack ieg o  obow iązuje a u s tr ja c k a  u s taw a  z 
18 g ru d n ia  1906, Dz. P. P. Nr. 5 ex 1907 o u reg u ­
low aniu  ap tek a rs tw a . U staw a  odróżnia 1) ap tek i 
publiczne czyliii ap tek i, p rzeznaczone d la ogólnego 
o b ro tu , 2) ap tek i domowe, 3) ap tek i zakładowe.

A pteki p rzeznaczone dla ogólnego ob ro tu  (apte.. 
ki publiczne) są  albo koncesjonow ane albo realne. 
Nikt. nie m oże posiadać w ięcej, aniżeli jedną ko n ­
cesję n a  prow adzenie ap tek i publicznej, lub  sam

zarządzać w ięcej, aniżeli jed n ą  a p tek ą  publiczną. 
Do osiągn ięc ia  upow ażn ien ia  do sam oistnego  p ro ­
w adzenia publicznej ap tek i po trzeba: 1) O byw a­
te ls tw a  państw ow ego, 2) pełni używ ania  p raw  cy­
w ilnych, 3) s to p n ia  akadem ick iego  m a g is tra  fa rm a ­
cji, 4) czynności zaw odow ej, odbytej po osiągn ię­
ciu w spom nianego  sto p n ia  akadem ick iego  w  m ini­
m alnym  w ym arzę czasu, p rzep isanym  po stan o w ie­
n iam i te j ustaw y, 5) godności zau fan ia  co do p ro ­
w adzen ia apteki.

P row adzenie publicznej ap tek i, n ie polegającej 
n a  p raw ie  rea ln em  (ap tek i radykow ane, sprzedaj- 
n e ) , jes t dopuszczalne ty lko  ma m ocy koncesji. W 
dekrecie  koncesy jnym  m a być jak o  stanow isko  ap te ­
ki oznaczona gm ina, miejscowo/ść, dzieln ica m ia-
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s ta  albo część tak ieg o  obszaru . K oncesja m a w aż­
ność ty lko dla oznaczonego s tanow iska. Jeżeli m a 
być u tw orzona now a ap tek a , koncesji należy w  k aż­
dym  razie odm ówić, jeżeliby przez tę  now ą ap tek ę  
egzystenc ja  ap tek  publicznych w stanow isku  lub 
okolicy is tn ie jący ch  albo lek arza , u trzym ującego  
ap tek ę  dom ow ą, była. zagrożoną.

K oncesja  n a  prow adzenie ap tek i publicznej je s t 
o so b is ta  i nie może być p rzen iesiona n a  nikogo in ­
nego. Jeżeli a p tek a  publiczna, p row adzona n a  m o­
cy koncesji, przejdzie n a  m ocy ak tó w  p raw n y ch  m ię­
dzy żyjącym i albo w drodze dziedziczenia n a  kogo 
innego , to  te n  o s ta tn i, o ile ap tek ę  chce prow adzić, 
m usi uzyskać now ą koncesję . (Specja lne w yjątk i co 
do w dowy i dzieci).

Is tn ie jące  ap tek i rad y k o w an e i sprzedajne (ap ­
tek i re a ln e) zostały  u trzy m an e ; now ych ap tek  re- 
a ly ch  nie w olno tw orzyć. P osiadacz ap tek i, k tó ry  
chce ją  sam  prow adzić, m u si uzyskać n a  to  po­
zw olenie władzy. Jeżeli posiadacz ap tek i n 'e  jes t 
u p raw n io n y  do osobistego  k ierow an ia  ap teką , to  ap_ 
te k a  re a ln a  m oże być p row adzona ty lko przez dzier­
żaw cę lub innego  odpow iedzialnego k ierow nika, za­
tw ierd zo n eg o  przez w ładzę.

A ptekę dom ow ą m oże prowadiziić z a  pozw ole­
niem  w ładzy lekarz, jeżeli w m iejscow ości, w k tó ­
re j lekarz  m ieszka, n ie znajduje się a p te k a  publicz­
na, a najb liższa a p tek a  jes t oddalona.

Publicznym  zak ładom  leczniczym  i dobroczyn­
nym  kasom  chorych  i zw iązkom  k as cho rych  m oż­
n a  w y jątkow o pozw olić n a  u trzym yw anie w łasnych  
ap tek  zakładow ych.

2. Były zabór rosyjski. N a obszarze b. K róle­
s tw a  K ongresow ego obow iązuje u s ta w a  d la fa rm a ­
ceu tów  i ap tek , za tw ie rdzona  przez R adę A dm i­
n is tra cy jn ą  b. K ró lestw a P olsk iego  dn. 21 paździer. 
n lk a  1844 r. (D ziennik P raw  z 1844 r., tom  35). 
U staw a ta  odróżn ia w ykw alifikow anych  ap tekarzy , 
w ykw alifikow anych  prow izorów  pom ocników  ap te ­
k a rsk ich , tudzież kw alifikow anych  uczniów  fa rm a ­
cji; ty lko  te  osoby m ogą być użyte do czynności 
w  ap tek ach .

P raw o zak ład an ia  i u trzym yw an ia  n a  w łasne 
im ię ap tek  służy ty lko  kw alifikow anym  ap tekarzom . 
(O becnie m ag is tro m  fa rm ac ji) . W edług § 23 „w k ra ­
ju  K rólestw a Polsk iego  ap tek a  założoną być m oże 
za zezw oleniem  Komisji; R ządow ej (obecnie w oje 
w ody) w każdym  m iejscu , gdzie dogodność m iesz­
kańców  teg o  w ym aga i gdzie przez to inne, już 
is tn ie jące  ap tek i, n a  n iem ożność należy tego  u trzy ­
m an ia  n arażo n e  nie b ęd ą“ .

P raw o  posiadan ia  i u trzym yw an ia  ap tek  służy:
1) ap tek arzo m  i prow izorom , 2) wdowom  po ap ­
tek a rz a c h  i p row izorach, (dożyw otnio lub ty m cza­
sow o), 3) dzieciom  po ap tek a rzach  i p row izorach  
(tym czasow o), 4) innym  praw nym  ich  spadkobier­
com  (do la t dw óch).

A ptekarzom  i prow izorom  służy praw o do n a ­
byw ania ap tek ; nabyw ca ap tek i m usi dla jej ,,u- 
trz y m a n ia “ o trzym ać now y konsens (od w ojew o­
dy). A pteki m ogą być dzierżaw ione przez kw alifi­
kow anych  ap tek a rzy  i prow izorów , n ie m ających  
w łasnych  ap tek .

U trzym yw anie t, zw. ap teczek  dom ow ych do­
zw ala się w  m iejscach , w  k tó ry ch  lekarz  i ap tek a

są  zbyt oddaleni. (Spis urzędow y arty k u łó w  lecz­
niczych, k tó re  m ogą być u trzym yw ane w ap tek ach  
d o m o w y ch ).

P o za  te m  n a  obszarze b. zaboru  rosy jsk iego  
is tn ie ją  „ap tek i w iejsk ie“ ze szczuplejszym  za k re ­
sem  działanlia, nie p o d legające  przepisom  ogólnym  
dla ap tek  norm alnych .

M inisterstw o W yznań R elig ijnych  i O św iecenia 
Publicznego w yjaśniło  (M onitor Polsk i z dn ia 7 
sierpn ia  1920 r. Nr. 177), że dyplom  m a g is tra  far_ 
m acji uzyskany  n a  un iw ersy tecie , je s t pod w zglę­
dem  p raw nym  rów now ażny  dyplom om  n a  prow izo­
ra , o trzym anym  w daw nem  państw ie  rosy jsk iem .

R ozporządzeniem  Ministra, Z drow ia P ubliczne­
go w  przedm iocie udzielan ia  koncesyj n a  zak ład a­
nie ap tek  z dnia 10 lipca 1920 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
62 poz. 411) postanow iono, że do udzie lan ia  k o n ce­
sji1 n a  zak ładan ie ap tek  pow ołane są : 1) w p ierw ­
szej in stan c ji państw ow e w ładze ad m in is tracy jn e
11 in stan cji, 2) w drugiej in stan cji M in isterstw o  
Z drow ia Publicznego  —  obecnie M inisterstw o S praw  
W ew nętrznych, G eneralna  D yrekcja Służby Zdro­
wia,

Na obszarze b. zaboru  rosy jsk ieg o  poza b. K ró­
lestw em  ,K ongresow em  obow iązują odnośne przepi­
sy rosy jsk ie j u s taw y  lekarsk ie j.

W M inisterstw ie S praw  W ew nętrznych  (G ene­
ra lne j D yrekcji S łużby Zdrow ia) op racow any  zosta ł 
p ro jek t u staw y  ap tek a rsk ie j dla całego P ań stw a.

3. Były zabór pruski. P raw o  niem ieckie odróż­
niało  tro jak iego  rodzaju  u p raw n ien ia  do p row adzę, 
ni a  a p te k i: 1) przyw ileje realne , sw obodnie sp rze­
dajne i połączone z pew nym  gru n tem , 2) koncesje  
realne, połączone z pew nem  stanow isk iem , ale sp rze­
dajne ty lko  za zezw oleniem  w ładzy, 3) ko n cesje  
czysto osobiste , n ie sp rzedajne i n ie dziedziczne, 
przy k tó ry ch  jed n ak  w raz ie  śm ierci w łaściciela w do. 
w ie wzgledniie m ało letn im  dzieciom  dozw olone jes t 
przez pew ien czas prow adzenie ap tek i, przez ap ro ­
bow anego ap tek a rza . A pteki daw ne ad  1) i 2) są 
u trzy m an e, a nowe m ogą pow stać  ty lko n a  p o d sta ­
wie koncesji.

Co do zak ład an ia  now ych ap tek  obow iązyw ały 
w P ru s iech  Król. rozporządzenie z dn. 24 paździer­
n ik a  1811, rozporządzen ia m in is te rja ln e  z 13 lipca 
1840 r. i 25 w rześn ia  1866 r., tudzeż K ab ine ttso r- 
der z 30 czerw ca 1894 i rozp. m in is te rja ln e  z 5 i
12 lipca i  5 w rześn ia  1894 r. P rzy  zak ładan iu  no­
w ych ap tek  należy  m ieć n a  w zględzie ich  potrze 
bę, tudzież ew en tualne  zagrożenie b y tu  ap tek  is tn ie ­
jących. Zezw olenia n a  założenie ap tek i udzielał w 
P ru sach  s ta rszy  p rezyden t prow incji, obecnie wo­
jew oda.

W edług § 29 n iem ieckiej ordynacji p rzem ysło­
wej do sam oistnego  prow adzen ia ap tek i po trzeb a  
aprobaty , k tó ra  je s t udzielana po p rzepisanym  egza­
m inie. Do egzam inu  odnosi się P rü fu n g so rd n u n g  z 
18 m a ja  1904 r. ze zm ianam i z 6 lu tego  1905 r. 
i z 7 g ru d n ia  1910 r. Po odbytym  egzam inie m usi 
k an d y d a t fa rm acji pracow ać p rzep isany  czas w  ap ­
tece, poczem  o trzym uje ap ro b a tę  od M in iste rstw a 
Spraw  W ew nętrznych  (G eneralnej D yrekcji’ S łużby 
Z drow ia).

Do a p tek a rs tw a  i ru ch u  ap tek  w P ru siech  od­
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nosiła  się rev id ie rte  A po thekero rdnung  z 11 paź­
d ziern ika  1801, A p o th ek en b etrieb so rd n u n g  z 18 lu ­
teg o  1902 z uzupełn ien iam i z 27 sierpnia 1903, 30 
listopada 1907 i 13 kw ietn ia  1909 r.

Za zezw oleniem  w ładzy m ogą w iększe szp ita­
le m ieć w łasn ą  ap tek ę  zakładową, (D isp en sie ran sta lt) 
dla w łasnej potrzeby. Za szczególnem  zezw oleniem  
w ładzy dopuszczalne są  rów nież dom ow e ap tek i le­
karzy  w m iejscow ościach  znacznie oddalonych od 
a p te k “ .

(R ed .). W yw ody prof. H ilarow fcza m usim y  jed­
n ak  uzupełnić. Co do b. Król. K ongresow ego to  zm ie­
niono przepisy  o ap tek a ch  w iejskich. R ów nież n ie . 
ścisłem  je s t tw ierdzenie, że dyplom, m ag is tra  w b. 
zaborze rosy jsk im  rów n y  je s t dyplom ow i p row izor. 
sk iem u. T ak  nie jest. M agistrow ie fa rm acji, o ile n ie 
m a ją  p rak ty k i pom ocnikow skiej, m uszą odbyć 2 let_ 
n ią  p rak ty k ę , a  dopiero w ów czas uzysku ją  p raw a 
’’('WTi': prow izorom .

A utor tw ierdzi, że żadnego przepisu  p raw nego  
tró jzaborow ego , ogólno państw ow ego  w  zakresie  
ap tek  nie m am y. Otóż a rt. 44 ust. o ubezp. n a  wyp. 
chor. z dn. 19 m a ja  1920 r. pozw ala zak ładać K asom  
C horych, w szędzie gdziekolw iek is tn ie ją , ap tek i. 
N ajw yższy  Tryb. Adm. w ydał opinję, że u s taw a  pol­
sk a  o obow. ubezp. n a  wyp. chor. s tan o w i przepisy  
dla w szystk ich  dzielnic P o lsk i i że ze w zględu n a  
k o n ieczn ą  jedno litość s to sunków  we w szy stk ich  
dzieln icach  należy  p rzy jąć, liż u s ta w a  po lska  u ch y ­
liła szczególne dzielnicow e przepisy  o udzielan iu  k o n ­
cesji n a  ap tek i K as C horych, że w ięc K asy C horych 
żadnym  ogran iczen iom  przy zak ład an iu  ap tek  dla 
sw oich członków  nie podlegają.

To więc, co m ów i prof. H ilarow icz o ap tek ach  
Kas C horych  w  b. zaborze au s trjack im , n ie m oże 
m ieć zasto so w an ia  n a  podstaw ie pow yższego orze­
czen ia  N. T. A.

B
Retaksacja recept w Kasach Chorych.

O dnośnie do a r t. um ieszczonego w  Nr. 5 „W ia­
dom ości F a rm ac eu ty cz n e“ dn ia  31 styczn ia  1926 
pod ty tu łem  „R e ta k sa c ja  re cep t w K asach  C horych“ 
im ien iem  w łasnem  jak o  re ta k s a to r  i jak o  delegat 
n a  1-szym  Zjeździe re ta k sa to ró w  w  K rakow ie oraz 
im ien iem  re ta k sa to ró w  za ję tych  w  O kręgach  Z w iąż, 
k u  Kas C horych  we Lwow ie proszę o um ieszczenie 
n in iejszego .

R e tak sa to ram i przy  Z w iązkach  K as C horych  są  
dyplom ow ani m ag istrow ie  fa rm ac ji z d ługo le tn ią  
p ra k ty k ę  zaw odow ą w  ap tek a ch  publicznych czyli 
ludnie fachow i, p as iad a jący  równie kw alifikacje  z 
w łaścic ielam i ap tek  publicznych, a  za tem  apteka­
rze, a  n ie  dyletanci retaksatorowie.

B rak  k ap ita łu  do usam odzie ln ian ia  się oraz u_ 
t r a ta  posady  w  a p tek a ch  publ. przez n iew łaściw e o . 
bejście ze s tro n y  w łaścicieli ap tek  u s taw y  ap te k a r­
sk iej i przez n ad aw an ie  posad  ekspedjen tów  i re_ 
cep ta rju szy  w ap tek ach  siłom  n iew ykw alifikow anym  
i techn icznym  zm usiły  re ta k sa to ró w  do przyjęcia  
posad w  K asach  Chorych.

R e tak sa to rzy  przy sp raw dzan iu  recep t k ie ru ją  
się tylko obow iązującem i p rzep isam i ustaw ow ym i, 
a  w ięc głów nie in te re se m  chorego  i poczuciem  sp ra . 
w iedliw ości i słuszności.

S praw dzan ie recep t nie idzie ty lko  po linji ta k ­
sy ap tek a rsk ie j tzw . que ad  tax am , ale tak że  in  linea  
m edica , jednem  słow em  re ta k sa c ja  k o n tro lu je , czy 
przepisy  te  są  rów nież p rzestrzeg an e  przez w łaści­
cieli ap tek .

Tw ierdzenie, jakoby  re ta k sa to ro w ie  dążyli do 
szkodzenia ap tek o m  publicznym  je s t n iczem  n ieu ­
zasadnione. Mylić się m oże ap tek a rz  i m ylić się m o­
że re ta k sa to r , gdyż „ e rra re  h um anum  e s t“ .

PP. ap tek a rze  m a ją  bow iem  praw o odw oływ ać 
się od w yniku  re ta k sac ji do Z w iązku  Kas C horych,

k tó ry  bada  szczegółow o poczynione re ta k sa to ro m  za_ 
rzu ty  i w  raz ie  stw ierdzen ia  uchyb ień  ze s tro n y  re_ 
ta k sa to ra , wzgl. stw ierdzen ia  słuszności po s tro n ie  
ap tekarzy , Zw iązek n ak azu je  odnośnym  K asom  Cho_ 
ry m  w ypłacić różn icę  pow sta łą  —  w in n y m  razie  
oddaje zażalen ie to  G eneralnej D yrekcji S łużby zdro­
w ia do rozstrzygn ięcia .

P rzy  n ad aw an iu  posad  re ta k sa to ró w  m ag is tro m  
fa rm ac ji, Z arząd  Zw iązku K as C horych  n ie k ieru je  
się zasadę p ro tekc jonalizm u  lub p rzynależnośc i p a r­
ty jnej, ty lko kw alifikację  peten tów , zastrzeg a jąc  
sobie p rzy tem  czas próbny.

Kosy C horych  żąd ają  głów nie dobrych i jeszcze 
raz  dobrych leków, a  co do  zysków  ap tek a rzy  s ą  one 
za in te resow ane, by takow e były m iern e  a  tem sam em  
i ceny  leków  niższe. Do teg o  chyba m a ją  praw o!

Celem  u n ik n ięc ia  za ta rg ó w  w  przyszłości n a  
ten  tem a t, Z arząd  O kręgow ego Z w iązku  K as C ho­
rych  w e Lwowie przed k ilku  tygodniam i zw róc:ł się 
do M in iste rstw a S praw  W ew nętrznych  (G en era ln a  
D yrekcja  S łużby Z drow ia) z w niosk iem  i p ro śb ą  o 
pow ołanie specjalnej K om isji tak sacy jn e j sk ła d a ją ­
cej się z re ta k sa to ró w  jako delegatów  K as C horych  
i w łaścicieli ap tek  ta k  jak  w  A ustrji, C zechach  i 
innych  p ań stw ach  jest, k tó ra  m iałaby  za zadan ie  
u s ta lić  zasady do ta k sy  n a  lek i oficjalne, a  w  przy­
szłości ceny  n a  poszczególne leki i t. p.

Co się tyczy  zarzu tów  niskiego poziom u w y­
k sz ta łcen ia  uczestn ików  Z jazdu tw ierdząc, że a u to r  
tego  a r ty k u łu  nie m ógł teg o  stw ierdzić , przeciw nie, 
in te rp re ta c ja  a u to ra  teg o  a r ty k u łu  co do obow iązu­
jący ch  przepisów  je s t n ieścisła  a  pon iekąd  i fa łszy­
wa.

A ptekarz je s t w y k o n aw cą ty lk o  re cep ty  le k a r 
t. j. po lecenia p rzyrządzen ia i w y d aw an ia  lek ars tw a . 
R ecep ty  te j ap tekarzow i pod żadnym  w zględem  zm ie.



Nr. 2 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A 9

nić n ie wolno, tem sam em  i k ry tykow ać z w yłącze­
niem  pew nych w yjątków  przew idzianych  w in s tru k ­
cji w u staw ie  ap tek a rsk ie j, a za tem  głów nie chodzi 
o lek — , a nie o naczynie.

Co się tyczy specja lnych  naczyń , k tó re  są  po­
trzeb n e  celem  ochrony  pew nych leków , w ydaw anych  
w ap tek ach  w w iększej ilości i1 n a  dłuższy okres 
czasu od rozk ładu  w zględnie u lo tn ien ia  się, lekarze  
w  każdym  w ypadku osobno to  n a  recepcie  zaznacza , 
ją  i w  ty m  k ie ru n k u  n ie  m a ją  żadnych  ogran iczeń  
ze s tro n y  Kas C horych.

Tyczy to tak że  in te rp re tac ji § 28, rozp. M ini­
s te rs tw a  Spraw  W ew nętrznych  z dn ia  24.111.25. Dz. 
Ust. Rzp. Nr. 41.

P odw aliną  a p tek a rs tw a  n a  ca łym  świecie, a  tem ­
sam em  i re cep tu ry  je s t  obow iązu jąca fa rm akopeja. 
Jak k o lw iek  te k s ty  fa rm ak o p eji są  różne, jednaw oż 
zasady  do n ich  w e w szystk ich  p ań s tw a ch  są jed n a­
k o w i i te  s tan o w ią  alfę i om egę.

Celem  obalen ia  tw ierdzeń  a u to ra  tyczących  
w spom nianego  rozporządzen ia  podaję tre ść  dw óch 
zasad  głów nych:

1) L eki ob jęta fa rm ak o p e ją  powinny być bez 
wyjątku utrzymywane i wydawane w aptekach w
jak o ści i w  sposób odpow iadający w  zupełności po­
stanow ien iom  farm akopeji.

2) Jeżeli lekarz  bez bliższego ok reślen ia  zapi­
sa ł środek, k tó ry  się u trzy m u je  w  ap tece  w s tan ie

surow ym  i oczyszczonym  (w Polsce rozp.: lepszym  
i gorszym ) n a ten czas należy zaw sze w ydaw ać lek 
oczyszczony (polsk. rozp. lepszy). To sam o jeżeli 
p rzep isany  je s t lek  bez podan ia  sto p n ia  zgęszczenia 
(k o n cen trac ji) , a k tó ry  u trzy m u je  się w różnych  
sto p n iach  zgęszczenia, należy  zaw sze w ydaw ać ro ­
dzaj rozcieńczony lub łagodniejszy.

N a te j podstaw ie przy o rdynow aniu  Oleum 
Ołivae, należy rozuiń ieć oliwę, pod nazw ą O leum  
01ivae pochodzen ia oliw ników  pospolitych Olea 
Europea, odpow iadającą w ym ogom  farm akopeji, t. j. 
barw y żółtej lub zielono-żółtej o ciężarze  g a tu n k o ­
w ym  0,915 —  0,918, o liczbie zm ydlenia 188 —  203, 
o 1 jodow ej 80 —  85 i t. d.

T ak  sam o przy  M agnesium  perhydro licum  ro zu . 
m ieć się m usi n a  podstaw ie wyżej w zm iankow anej 
zasady  tylko M agnes perhydrol, 15% słabszy, który 
n ie je s t gorszy sk ład a jący  się z 15% n ad tlen k u  m ag ­
nesu  i 85% Mg. 0, a nie M agnes 25% m ocniejszego, 
a zatem  nie lepszego, sk ładającego  się z 25% p ierw ­
szego sk ład n ik a  a 75%, tlen k u  m agnezow ego.

W k o ń cu  zaznaczam , że re ta k sa to ro w ie  n ie są  
żadnym i zaślep ieńcam i party jnym i, ty lko  w yko­
naw cam i zaw odu i swoich chlebodaw ców  dla dobra 
cho rych  i nie po b iera ją  żadnych  re m u n e rac ji za 
obronę słusznych  p raw  Kas C horych.

Emanuel Herman, m ag. farm .

Na terenach naszych Oddziałów.
RÓWNE.

R ów ne liczy pięć ap tek  p ryw atnych , ap tek  K a- • 
sy  Ch. i S zpitalnych  n iem a. Poszczególne ap tek i 
z a tru d n ia ją :

1) A pteka R u tkow sk iego : 2 pom oc. 4 uczniów ,
2) „ Ch. S an d b erg a: 1 pom oc. 4 uczniów ,
3) „ J. K arsza: 1 prow . 2 uczniów ,
4) „ F. R o zen k ran ca : 4 uczniów ,
5) „ Jak u szew sk ieg o : 2 pom oc. 1 uczeń.
P ra c a  odbyw a się n a  dwie zm iany  od g. 8 r. do

10 w. D yżury nocne kolejne.
Oddział Zw iązku istn ie je  tu  od k ilku  m iesięcy. 

N ad o rgan izac ją  zw iązku p racow ali k o l.: D rik ier, 
B a tt, C ym erm an, R ok i  B orm an.

Oddział R ów ieńsk i u trzym uje  k o n ta k t z m ie j­
scow ą R ad ą  Zw iązków  Zaw odow ych.

N a te ren ie  oddziału za re jestro w an o  9 bezro­
bo tnych , w szyscy p rocu jący  są  cz łonkam i Zw iązku, 
za  w y ją tk iem : W. W asiłjew a (a p te k a  K arsza) i J. 
O kuszko (ap te k a  R u tk o w sk ieg o ).

BIAŁYSTOK.

Oddział B iałostocki 'istnieje od k w ie tn ia  1923 
r,, do tego  czasu  is tn ia ł tu  Zw iązek odrębny założo­
ny  w  ro k u  1918.

Z pośród  kolegów , k tó rzy  najw ięcej poświęcili 
p rący  dla sp raw  Zw iązkow ych, w ym ienić należy

kol.: A bram ów , Lew, P ió rko  (p rezes), O zder (se­
k re ta rz )  i św. p. m ag. Chm ielow iec, dzięki, in ic ja ­
tyw ie o sta tn ieg o  kol. K asy Ch. przystąp ili do zw iąz­
ku  w g ru d n iu  1923 r. Z w iązek o trzym uje  k o n ta k t z 
innym i organizacjam i! ty lko  w w yp ad k ach  sp o ra , 
dycznych, o sta tn io  n ap rzyk ład  z P. P . S. w czasie 
zatargxx w  K asie Ch.

W B iałym stoku  ‘istn ie je : 7 ap tek  p ryw atnych , 
1 —  K asy Ch., 1 —  m iejska, 1 —  w o jsk o w a i 2 —  
Tow. D obroczynności. O gólna ilość p racu jący ch  
28. Poszczególne ap tek i za tru d n ia ją :

1) A pteka A jzensztad ta : 4 pomoc.
2) „ W ibuszew icza: 2 pom oc.
3) Filipow icza: 2 pom oc.
4) H erm an o w sk ieg o : 2 pom oc.
5) K uryckiego: 2 pom oc.
6) „ G essnera: 2 m ag istr. 1 pom oc.
7) K asy Ch.: 1 prow . 7 pom oc.
8) ,, m ie jsk a : 1 pomoc.
9) Szpitala  w ojsk .: 1 prow . 1 pom oc.

10) „ T_wa „O ze“ : 1 pom oc.
11) T_wa „L inas-H acediek“ : 1 prow izor.

P o n ad to istn ie je  ap tek a  kolejow a, w k tó re j p racu je
felczer.

N ajlepszą renom ę w śród  kolegów  posiada wła. 
ściciel ap tek i E. W ilbuszewicz.

A pteki p ry w atn e  czynne od g. 8 w. —  do 9 w. 
A pteka K asow a cd g. 8 r. do 1?'. w. D yżury n o -n e  
rejonow e.

N a te ren ie  O ddziału za re jestrow ano  10 kol. bez . 
robotnych .



10 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr. 2-

LWÓW.

Oddział Lwow ski założony zosta ł dn. 15 lu tego  
1.920 r., a  działa lnością sw oją obejm uje w ojew ództw a 
Lwowskie, T arnopolsk ie  i S tan isław ow skie.

Oddział posiada w łasny  lokal przy ul. M ikołaja 
15. Z pośród  zdarzeń  zaszłych w  życiu o rgan izacji z 
o s ta tn ich  la t, należy  w ym ienić pom yślnie zakończo­
ny s tre jk  w  r. 1921, trw a jący  dw a tygodnie.

W okresie is tn ien ia  Oddziału p racą  sw ą n a  n i­
wie zw iązkow ej w yróżnili się szczególniej n a s tę p u , 
jący  koledzy:

M -er F riedm an  Adolf, M -er Jez ie rsk i S ta n i­
sław, M -er C ellerm ajer Izak, S an d n er Dawid, Lewi- 
te s  H enryk , nad to  M -er F ran k e l Mojżesz ze S ta n is ła ­
w owa, M -er Oks i K linger z T arnopola . M .er J e ­
zierski ii M -er S an d n er są  honorow ym i członkam i 
Zw iązku.

Oddział Lwów u trzy m u je  k o n ta k t z rep rezen ­
ta c ją  Z w iązku P raco w n ik ó w  um ysłow ych w e Lw o­
wie.

N a te ren ie  Lw ow a is tn ie je  32 ap tek i p ryw atne, 
2 ap tek i K asy C horych, 1 a p tek a  szp ita lna , 1 ap ­
tek a  szp ita ln a  w ojskow a.

A pteki te  z a tru d n ia ją : p ry w a tn e  78 m ag is tró w  
i 18 asy sten tó w , kasow e 20 m ag istró w , szp italne 
6 m ag istrów . W  ap tek a ch  lw ow skich p ra cu ją  w yłącz­
nie fachow cy.

Do należycie u rządzonych  i najlep iej p ro w a­
dzonych ap tek  lw ow skich zaliczyć w ypada: ap tek i 
K asy Ch., M ikolascha, D obrzańskiego, D .ra  P o ra - 
tyńsk iego , D_ra S tenzla, D ew ehego, E h rb a ra , E ttin -  
gera.

A pteki p ry w a tn e  czynne są  od g. 8 do 21 bez 
przerw y, p ra c a  odbyw a się n a  jedną zm ianę. J a k  z 
tego  w ynika w arunk i p racy  są  uciążliw e, a liczba 
godzin p racy  znacznie p rzek racza  no rm ę przew idzia­
n ą  ustaw ow o.

A pteki K asy Ch. czynne od g. 8 do 21, p raca  
n a  dwie zm iany.

Liczba bezrobo tnych  kolegów  za re jestro w an y ch  
w Oddziale s ięga 40.

Z pow odu zlikw idow ania stud jów  fa rm aceu ty cz­
n ych  n a  un iw ersy tecie  Lw ow skim  dopływ św ieżych 
adeptów  fa rm ac ji u s ta ł n iem al zupełnie.

W szyscy koledzy, p racu jący  n a  te ren ie  Oddzia­
łu, z m ałym i w y jątkam i, są  członkam i Zw iązku.

KASA PRZEZORNOŚCI PRACOWNIKÓW WAR.
SZAWSKIEJ K. CH.

W chw ili obecnej, gdy kw estja  pow szechnego 
ubezp ieczen ia em ery ta lnego  p racow ników  p rzed sta ­
w ia się w  ten  sposób, że długie la ta  jeszcze b łąkać 
się będzie w a tm o sferze  rozm yślań , p rzeróbek  p ro ­
jek tów  i t. p., p ow stan ie  K asy P rzezo rności p raco w ­
ników  Warsiz. K asy C horych, ja k o  in sty tu c ji d rogą 
przym usu  g rom adzące j oszczędność sw ych u czes tn i­
ków, uznać należy  za fa k t doniosłej w agi, k tó rego  
w arto ść  i znaczenie podnosić się będą z biegiem  
czasu, w m iarę  w z ra s tan a  k ap ita łu  oszczędnościo­
wego.

Spodziew ając się, że i in n e  K asy Ch. pójdą 
śladem  w arszaw sk ie j i p o s ta ra ją  się o zaprow adze­
n i  podobnych Kas P rzezorności, sądzim y, nie od 
rzeczy będzie zapoznanie naszych  czytelników  z n a j­

w ażniejszym i p u n k tam i sta tu to w y m i, n a  k tó ry ch  
in s ty tu c ja  ta  byt sw ój opierać będzie:

„K asa P rzezo rności je s t in s ty tu c ją  od rębną od 
K asy Ch. m. W arszaw y i od niej niezależną.

Do K asy Przezorności obow iązani są  należeć 
w szyscy sta li p racow nicy  K. Ch.

Fundusze K. P. tworzą się:
a) z wpłat w wysokości 5% od uposażenia, 

jak ie  uczestn ik  o trzym uje  z K. Ch. ty tu łem  s ta łe ­
go w ynagrodzen ia ;

b) z dopłat K. Ch. w wysokości 5% od sta .  
lego wynagrodzenia, w ypłacanego  pracow nikom . 
D opłaty  te  w noszone są  n a  ra ch u n ek  K asy P rzezo r­
ności w e w łaściw ym  b an k u  jednocześnie z w p ła ta ­
m i uczestn ików ;

c) z dobrow olnych w kładów  uczestn ików  K. P.
d) z w szelkich  ofiar, zapisów  i t. p.

F undusze te  m a ją  c h a ra k te r  alim en tacy jny ,
w obec czego nie m ogą podlegać a resz to m  sądow ym  
za długi uczestn ików  K. P.

K asa P rzezo rności prow adzi cz te ry  ra ch u n k i 
zasadnicze, oznaczone lite ram i A, B, C i D.

N a ra ch u n ek  A, rozdzielony n a  k o n ta  osobiste 
uczestn ików , w pisu je się obow iązkow e w p ła ty  k aż ­
dego z uczestn ików .

N a ra c h u n e k  B, rów nież podzielony n a  k o n ta  
szczegółowe, odpow iadające podziałow i ra ch u n k u  

A, w pisuje się dop łaty  K asy Ch.
N a ra ch u n ek  C. w pisu je się dobrow olne w kłady 

każdego poszczególnego uczestn ika .
Na ra ch u n ek  D w pisuje się fundusze z, o fia r i 

datków  osób trzecich .
S um y pow stałe  z p ro cen tu  od k ap ita łó w  i zy. 

sków  pow inny  być, po p o trącen iu  w ydatków , zapi­
syw ane w końcu  każdego  półrocza do poszczegól­
nych kont.

U czestnik, u stęp u jący  z posady w K. Ch. o trzy­
m uje całkow ity  k ap ita ł zap isany  n a  jego ra ch u n ek  
A i C, oraz fundusz zap isan y  n a  jego ra ch u n k u  B, 
w s to su n k u  20% za każdy  ro k  p racy  w K. Ch.

U czestn ik  zw olniony ze służby za czyni upo­
w ażn ia jący  do rozw iązan ia  p racy  bez w ym ów ienia, 
tra c i p raw o do funduszu  z ra ch u n k u  B.

Uczestnik, po każdych 10 latach należenia do 
Kasy Przezorności, może podejmować całkowicie  
lub częściow o sw ój fundusz, nagromadzony na ra. 
chunkach A, B i C, przyczem  pozostaje  członkiem  
k asy  n a  ogólnych w a ru n k ach .

W razie śmierci uczestnika K. P., całkowity  
fundusz zapisany na jeg'o rachunkach A, B i C. prze­
chodzi na osoby wskazane w  złożonej K. P. d ek laracji 
lub na spadkobierców.

K ażdy u czestn ik  K. P., posiadający  n a  ra c h u n ­
kach  A i B 6 m iesięcznych w płat, m a  praw o zac ią­
gnąć  w niej pożyczkę, n ieprzew yższającą  jego trzy ­
m iesięcznej pensji. O ile u czestn ik  n a  sw oich r a ­
ch u n k ach  nie posiada sum y, w ynoszącej jego trz y ­
m iesięcznej pensji, m oże k o rzy stać  z pożyczki ty l­
ko w  g ran icach  posiadanych  w kładów , bądź też  do 
w ysokości trzym iesięcznej pensji za specja lnem  
zabezpieczeniem , określonem  przez R adę N adzor­
czą.

W ładze K asy  P rzezo rności s tan o w ią :
1) W alne zebran ie uczestn ików  Kasy. 2) R ad a
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N adzorcza. 3) K om itet w ykonaw czy i 4) K om isja 
R ew izyjna.

W ybory do w ładz odbyw ają się system em  w y­
borów  ta jn y ch , bezpośrednich  i proporcjonalnych  
w g łosow aniu  n a  listy.

S trącan ie  sk ładk i n a  rzecz K asy P rzezorności 
rozpocznie się z dn. 1 lipca 1925 r.

K asa Ch. w ciągu  pół ro k u  od dnia rozpoczęcia 
działalności K asy P. w ypłaci jej dopłaty  za czas od 
1 lipca 1925 r.

P racow nicy  od 1 s ty czn ia  1926 r. do dn. 1 
sty czn ia  1927 r. będą w płacali dodatkow o 2y2% 
pensji m iesięcznej dla w yrów nan ia  sw ych oszczęd­
ności n a  ra ch u n k u  A.

S ta tu t  K asy P rzezo rności zosta ł za tw ierdzony 
przez Z arząd  K. Ch. rn. W arszaw y w dn. 27 lis to p a­
da 1925 r. W ybory w ładz, jak  już w spom inaliśm y 
odbyły sie dn. 15 g rudn ia.

K. D.

Kronika.
IMIENINY „NACZELNEGO“.

„L ekarz K asy C horych“ N r. 5 z dn. 8 b . m . z okazji 
im ienin N acz. L ekarza  W arsz. K . Ch. p . G rodeckiego za­
m ieszcza n astępu jące  uw agi:

D zień 29 stycznia był dniem  im ienin  „N aczelnego“ le­
k a rza  K asy Chorych m . W arszaw y. N ależało to zam anife­
stow ać. Ale jak  to zrobiono? U rzędnicy kancelarjd  p . „Na­
czelnego“ z p . K o w a l c z y k o w i  n a  czele wra>z z u rzędnikam i 
pp . K łosow skim  i Olesiem — telefonow ali po dzieln icach , by 
tam  dopatrzono d o b rze , iżby urzędnicy  daw ali sk ładkę n a  
upom inek dla p . „N aczelnego“ i p ro s ili, że jeśli k to  niem a 
gotów ki, to niech tym czasem  się tylko na  pewną, sum ę pod­
pisze, a  później z niego sk ładkę śc iągną. Ale co m a w spól­
nego p. Gródecki z u rzędnikam i K . C h .?  To tylko sztuczna 
ag ita c ja . Z byt p rze jrzy sta  to  robo ta . N a tu ra ln ie , że znaleźli 
się tacy , co nie chcąc narazić  się n a  szykany , dym isję i t .  p.. 
pod naciskiem  tym  to zrob ili. Czyż m ożna nak ładać  tak i ha­
racz na  biednych urzędników  w tak  ciężkich czasach? Z arząd 
K asy w ydał już raz  drogą cy rku la rzy  rozporządzen ie , za­
b ran ia jące  zb ie ra n 'a  sk ład ek  „im ieninow ych“ d la  pp . naczel­
n ików . U nas w W arszaw ie już były  czasy , kiedy z powodu 
zniew agi, uczynionej jednem u z wyższych urzędników ’, pod 
naciskiem  siły , jeżdżono doń z czołobitną kondolencją. Ta 
robo ta  sz tuczna  nikogo nie p rzek o n a , w szak żyjem y w cza­
sach , gdy m ainifestowanie uczuć w iernopoddańczych d la  pa­
nów  „naczeln ików “ je s t już anachronizm em  i gdy naw et 
pensjonark i p rzes ta ły  w ręczać lau rk i paniom  przełożonym .

Próbow ano w płynąć i n a  lek arzy . W iadomo je s t nam , 
że k ilku  lekarzy , choć n ie  są  lekarzam i u rzęd n ik am i, jeździ­
ło z pow inszow aniem  do p . „N aczelnego“ . Cóż dziw nego. 
Złe języki m ów ią, że „kiepskie czasy“ a  może p . Naczelny 
się z litu je  i w spaniałom yślnie doda godzinkę p ła tn ą . Zawsze 
to  się p rzydać może. N azw iska tych  kolegów um ieścim y 
w przyszłym  num erze.

Ile  w arte  są  te  dowody czołobitności, w idać z a rty k u łu  
w „N ow inach L ek arsk ich “ N r. 18 z r .  1925, gdzie n a  nap i­
sane przez urzędników  „sprostow anie“ , R edakcja  odpowie­
dzia ła , że „nie może ono wogóle być b rane  pod uw agę“ i że 
zostało  ono R edakcji p rzysłane  przez sam ego d r. Grodec­
kiego“ .

Ja k  nam  wiadomo W ydział A pteczny zorganizow ał 
rów nież podobną akcję . N iektórzy koledzy, nie chcąc być źle 
w idziani w sferach  „m iarodajnych“ sw oje g rosze n a  powyższy 
cel sk ład a li. Kiedyż w reszcie skończą się w  społecznych in­
s ty tucjach  te  in sp irac je , n ie licu jące  zupełnie z duchem  
dzisiejszych czasów ?

Z TOW. WIEDZY WOJSKOWEJ.
W dniu 8 lu tego w lokalu  O ficerskiej Szkoły san ita r­

nej (Szpita l U jazdow ski) odbyło się zeb ran ie  m iesięczne G ru­
py F arm aceu tycznej Tow W iedzy W ojskow ej, n a  k tórem

P p u łk . ap tek . W Popław ski w ygłosił re fe ra t: „Roztw ory
f.zjologiczne ich znaczenie i ro la  w te rap ji organów  przyży- 
w ających“ , P p u łk . ap tek . W . Sokolew .cz: , .U dział farm ace­
utów  w pow staniu  1863 ro k u “ .

X)o prezydjum  zebran ia  jako honorow ego przew odniczą­
cego zaproszono w eteran a  63 ro k u , m -ra  K aro . Podczas 
w ygłaszan ia  re fe r. przez P p u łk . Sokolew icza, w m om encie 
gdy w ymienione zostały  prace i zasług i M -ra K aro dla spraw y 
narodow ej, zeb ran i, pow staw szy z m iejsc, urządzili mu se r­
deczną ow ację .

W dyskusji n a  tem at rozczynów  fizjologicznych przyj­
m ow ał udział D r. fa rm . F ab ick i.

W zakończeniu zeb ran ia , m a propozycją przew odnicz. 
P pu łk . ap t. K rup ińsk iego , postanow iono z okazji u tw orzen ia  
W ydziału Farm aceutycznego  na  U niw ersytecie w arszaw skim  
w ystosow ać depeszę g ra tu lacy jn ą  na  im ię świeżo w ybranego 
dziekana w ydziału pro f. M azurkiew icza.

Na zebran iu  byli obecni: R edak to r K roniki A . P ęszyń- 
ski i w ice-nrezes Z arz . G ł. K . D ąbrow ski.

Ruch związkowy.
ODDZIAŁ LWOWSKI.

D nia 6 lu tego Oddział Lwow ski obchodził 5 -le tn ią  
rocznicę swego is tn ien ia . Z tej rac ji Oddział zorganizow ał 
U roczystą A kadem ję oraz w ydał jednodniów kę.

RADOM.

M iejscowy Oddział Zw iązku zaw arł z pow . K asą Cho­
rych w' dniu 23.1. umowę z k tó re j podajem y w ażniejsze u stę ­
py: P raca  w ap tekach  K asy C horych odbywa siię n a  dwie 
zm iany. Ilość gode’n p racy  w tygodniu nie pow inno prze­
k raczać  42. R em anenty  (nie w godzinach u rzędow an ia), jak  
rów nież p raca  w godzinach nadliczbow ych m a być op łacana 
na zasadzie U staw y o czasie p racy , ś red n ia  ilość recep t na 
asystenta nie pow inna przekraczać  50 — 60 recept. P orzą­
dek i podział p racy  w ap tekach  podlega w yłącznie kompeten­
c j i. kierownika apteki,, która działa w porozumieniu z Za­
rządem Kasy. U rlopow anego pracow nika  w inien  zastąpić 
specjaln ie p rzy jęty  zastępca . Pobory za  urlop  w ypłaca się 
z góry . Składkę z ty tu łu  ubezpieczenia n a  w yp. cho r. opła­
ca za pracow nika Pow . K asa C horych w  całości.

Czas przepracowany w  aptece Kasy Chorych winien być 
zaliczony w okres pierwszego trzecM ecia (w ysługa la t) 
W w ypadku zw olnienia p racow nika farm aceu ty  z przyczyn od 
niego n iezależnych, Pow . K asa Chorych w ypłaca ostatn iem u 
ty tu łem  odszkodow ania po 2 la tach  p racy  3-m iesięczne od­
szkodow anie, po trzech  la tach  p racy  4-m iesięczne (oprócz 
tego jes t osobny p unk t o 3 -ch  m iesięcznem  w ym ów ien iu ).

Zasadnicza pensja  dla pom ocnika u stanaw ia  się w w y ­
sokości 400 z ł. m iesięczn ie , dla m agistrów  p lus 25% , dla 
k ierow nika  ap tek i p lus 40.

Po przepracowaniu 3-ch lat w  aptece POw. Kasy Cho­
rych pracownik automatycznie pobiera dodatek do pensji w 
w ysokości. 10% poborów, a w następnych trzechleciach 5% 
poborów.

W razie wypłacenia pracownikom jakiegokolwiek działu 
Pow . Kasy Cliorych specjalnego wynagrodzenia lub dodatków  
droźyźnianych, ostatnie będą zastosowane i do pracowników  
farmaceutów.

Umowa obow iązuje obie s trony  od dnia 1-go G rudnia 
1925 r .  i może być rozw iązana za  obustronnem  3-m iesięcz_ 
nem  w ym ów ieniem .

Zarząd Oddziału W arszawskiego przystąp ił do utw o­
rzen ia  czy te ln i, k tó re j u roczyste o tw arcie  odbyło się w dn.
14 b . m . o godz. 5-ej pp.

Czytelnia posiada praw ie w szystk ie najce ln iejsze cza­
sopism a, znajdu jące się n a  rynku  polskim .

O bcych, oprócz zaw odowych, p rzysłanych  do redak­
cji „K roniki F arm aceu tyczne j“ , n a raz ie  ze w zględu na
szczupłość funduszów  n ie  zaabonow ano.

Z usług  czy te ln i, k tó ra  będzie o tw arta  w godzinach biu­
row ych oraz w iecz. od 6 — 9, m ogą korzystać  tylko człon­
kowie Zw iązku.

Całość pism  pow ierza się opiece czytającym .
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
W  dniu 4 g rudn ia  r .  ub . zm arł nag le  (anew ryzm  serca) 

Z dzisław  F isze r, ezionek Oddziału W arszaw sk iego , pracow ­
nik  ap tek i S-ów  W ojewódzkiego w M ińsku M azowieckim.

Jego p a m ę c i cześć!
Pozostałej wdowie z dzieckiem , Z arząd Oddziału W ar­

szaw skiego zam ierza przyjść z pom ocą, drogą zebran  a w śród 
członków  ofiar dobrow olnych.

L isty  zostały  już rozesłane — prosim y gorąco o sk ła­
danie o f ia r , choćby najd robn ie jszych .

KSIĄŻKI NADESŁANE.
Prot'. JAN MUSZYŃSKI. Podręcznik do mikroskopo­

wego rozpoznania surowców lekarskich dla farmaceutów, le­
karzy i ekspertów celnych.

B ibljo teka farm aceu tyczna. N akładem  M r. F a rm . F r .  
H eroda. W arszaw a. 1926.

Z wielką radością  pow itać należy i być wdzięcznym  
w ielce p . p ro f. M uszyńskiem u, że p rzysporzy ł polskiej lite­
ra tu rze  farm akognostycznej, bardzo ubogiej, p o d ręczn ik , k tó ­
rego b rak  w ielce daw ał się odczuw ać zarów no na  stud jach  
un iw ersy teck ich  r ja k  i w  codziennym  życiu aptekaraai, zaję­
tego w aptece lub na  stanow isku  ek sp erta .

Zeszyty I — IV , k tó re  dotychczas w yszły , obejm ują 
część ogólną, w  części te j omówione są w yczerpująco: m ikro­
skop, p rzy rządy  pom ocniczer oraz użycie tych  apara tów .

Bardzo szczegółowo podana je s t tech n ik a  przy rządzan ia  
p rep a ra tó w , n iezm iernie w ażny dział dla początku jących .

W dziale ogólnym  omówione zosta ły  odczynn ik i, uży­
wane w  m ikrośkopji.

Ze w zględu na  szczegółowo opracow any dział ogólny i 
zaw arte  w nim  cenne w skazów ki, tyczące się technik i m ikro­
skopow ania, podręcznik może rów nież przydać się bardzo i 
przy ćw czeniach botanicznych .

a. w.

ZAWIADOMIENIE.
Kursy przygotowawcze do egzaminu na stopień po­

m ocnika aptekarskiego rozpoczną się dn . 15 m arca  r .  b . Za­
pisy i in form acje: T . Szczucki, Z ak ład  Chemji F arm aceu­
tycznej, U n iw ersy tet, K rak . P rzedm . 26,

DO KOLEGÓW.
Zarząd Związku Oddziału Zagłębia Dąbrowskiego prosi 

K olegów , k tó rzy  p racow ali p rzy  spisie rem anen tu  w dniu 1 
styczn ia  1925 r .  w  ap tekach  P . K . Ch. w Sosnow cu, a w yna­
grodzenia za to nie o trzy m a li, o p rzysłan ie  sw ych adresów  
do Zarządu Zw iązku przed 15 m arca  b . r .  celem odesłan ia  
Im  w ynagrodzenia.

Z REDAKCJI.
K ierow nik  naszego p ism a p . W łodzim ierz Szczepański 

z dn. 1 M arca r .  b . u stępu je  ze swego stanow iska .

P R A C  O W N I A  M I A R  i W A G

„ M I E R N I  K“
Telefon 143-48 Warszawa, KoszyKowa 67 R-K w P. K. 0. 4223

p o l e c a :
WAGI PRECYZYJNE analityczne, apteczne, laboratoryjne, techniczne i t. p.
WAGI HANDLOWE stołowe, dziesiętne i setne.
ODWAŻNIKI (ciężarki) wszelkich Systemów.
POJEMNIKI (litry) i PRZYMIARA (metry).

R e p e r a c j e  ¡ c e c h o w a n i e .

DOM HANDLOWY GUSTAW ROSENTHAL
Warszawa Żabia Nr. 9 

Rachunek P. K- O. Nr. 11-82 Telefon Nr. 56-69

R o k  z a ł o ż e n i a  1895.

Specyfiki i materjały apteczne pochodzenia zagranicznego po cenach konkurencyjnych. 

Specyfiki i przetwory chemiczne wytwórni Warszawskich i innych oraz wata hygroskopijna 

po cenach fabrycznych. 

Szczególniej polecam:

Jecorol, Glycerophosphat, the Chambard Magistra A. Bukowskiego 
Przedstawicielstwo i skład na Rzplitą Polską 

K A 1S E R— B 0 R A X firmy Heinicb MacK Nachf. Ulm n/Dunajem środek tualetowy i dla 

codziennego użytku FAGOSOL Magistra H. Rosendtadta w Warszawie.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY ADAM PĘSZYŃSKI.
W ydaw ca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników Rzeczypospolitej Polskiej.

D ruk. „W spółczesna", W arszaw a, S zp ita lna  10.


